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Kraków, sobota 9 marca 1907. 


Rocznik XVI. 


Redakcya i administracya: Kraków, Sławkowska 29, 


Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką Z K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ctm. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h. 


Konto czekowe Nr. 834.095. 
Numer $ h, poświąteczny 4 h. 


Telefon redakcyi 396 — administracyi 624. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej, 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 10 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 

scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


yag“ Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym. *3BE 


PORE PENISEM 
Baczność Wyborcy okręgu Wesoła! 


W niedzielę dnia 10 marca 1907 r. 


odbędzie się o godz. 3 po południu w sali 
hotelu Kleina (ulica Gertrudy 6) 


ZGROMADZENIE 


Wyborców okręgu Wesoła 
obejmującego następujące ulice: 
Lubicz, Rakowicka, Topolowa, Bosacka, Zy- 
gmunta Augusta, Kurkowa, Lubomirskie- 
go, Aryańska, Strzelecka, Kolejowa, Pań- 
ska, Niecała, Radziwiłłowska, Kopernika, 
Poniatowskiego, Blich, 8-go Maja, Grzegó- 
rzecka do Colleg. medicum włącznie, Wielo- 
pole, Starowiślna do ul. Dietla (Nr. 1—27 
i 2—22), Gertrudy do ulicy Sebastyana 
(Nr. 1—16), Zielona, Jasna, Sebastyana 
lewa strona do ul. Dietla (Nr. 2—24), Die- 
tla strona lewa od ulicy Sebastyana do ul. 
Wielopole (Nr. 70—82). 

Obywateli z innych ulic upraszamy usilnie, aby — ze 
względu na szczupłość lokalu — na to zgromadzenie 
nie przyszli. 

Przemawiać będzie dotychczasowy poseł 
z Krakowa i kandydat 


IGNACY DASZYŃSKI. 


Zapraszamy zwolenników i przeciwników 
wśród Szanownych pp. Wyborców na to 
zgromadzenie. 


Wolność głosu w dyskusyi zagwarantowana. 


Komitet wyborczy P. P. S. D. 
okręgu Wesoła w Krakowie. 


„Odprawa posiów Dumy“. 


Duma rewolucyonizuje prowincyę. Ze- 
wsząd się ściąga bunt długo tajony. Tłu- 
mnie odprowadzali wyborcy swych posłów, 
dając im dyrektywy, „nakazy*, jak mają 
walczyć z rządem.- Masy się agituje przy 
tej sposobności skuteczniej, niżby tego pra- 
gnęła administracya. 


Oto sceny. Wyborcy odprowadzają sym- 
birskich posłów : Kuźniecowa i Zimina. 

„Z początku Zimin i Kuźniecow siedzieli 
w salonie I. klasy, ale wkrótce opuścili 
pokoje dla uprzywilejowanych. 

W sali klasy IIl., gdzie zebrali się chłopi 
i inteligenci pod ochroną strażników, Ku- 
źniecow przemówił: 

„Obywatele! W ostatniej chwili pragnął- 
bym wam powiedzieć kilka słów o tak 
rozpowszechnionem nieporozumieniu, ja- 
koby tylko Duma mogła rozstrzygnąć obo- 
lałe sprawy życia spółczesnego. Nie, oby- 
watele! 

Duma sama nic nie jest dziś w 
stanie stworzyć bez waszego po- 
parcia. 

Organizujcie się więc tu na miejscu dla 
walki z rządem !* 

Mowę przerywa pułkownik żandarme- 
ryi: „Tego już zanadto — nie pozwolę!* 
Kuźniecow spokojnie odpowiada: „Jako 
poseł Dumy nie pytam się pana o pozwo- 
lenie przemawiania do moich wyborców. 
Tak więc, obywatele, od was zależy, aby 
Duma była mocną!“ 

Ostatnie słowa zagłusza rozpaczliwy 
krzyk żandarma: „Rozejść się! rozejść!* 

Pułkownik biega po sali, strażnicy roz- 
pychają publiczność. Tłum jednak rośnie 
i otacza posłów. 

Dalej Kuźniecow zwraca się do żołnie- 
rzy, którzy jadą tym samym pociągiem i 
nawołuje, aby nie walczyli z ludem. 

Żołnierze stoją murem i lękliwie spozie- 
rają na posła. 

Pułkownik żandarmeryi dla uratowania 
armii od zgubnych wpływów zakomende- 
rował: „Na prawo — marsz!* i żołnierze 


opuszczają salę. Wygłoszono mowy rewo- 
lucyjne. a Mać RZ 
„Na wojnę jedziemy — mówił Zimin — 


bojować z rządem“. Pierwszy dzwonek. 
Pociąg rusza. Wsiadają strażnicy. Oddano 
rozkaz, aby na staeyach. następnych nie 
było „podobnych historyj*. 

W Niżnym Newgorodzie odpro- 
wadzano jeszcze goręcej posła robotnicze- 
go Romanowa. 

O godzinie 5 wieczorem plac przed 
dworcem zaległo morze głów: młodzież 
robotnicza, małe dzieci, starcy nawet, ko- 
biety, uczniowie. Najwięcej było robotni- 
ków z bliskiego Sormowa, którzy przyje- 
chali specyalnym pociągiem, a niektó- 
rzy przyszli pieszo z posłem na 
czele. 


Na placu pośrodku ustawiono stół dla 
mowców i posła. Mityng trwał dwie go- 
dziny. W imieniu wszystkich obecnych 
wręczono Romanowowi nakaz z żądaniem 
kostytuanty. Przysięgano piersią osła- 
niać nietykalność Dumy. Poseł przypo- 
mniał robotnikom solidarność socyalisty- 
czną i żądał od zebranych, aby na pier- 
wsze hasło z Petersburga powstali jak je- 
den mąż. ' 

Tłum porwał Romanowa na rę- 
ce i zaniósł na dworzec. Policya 
była nieobecną. 

W Baku policya nie dopuściła do mów 
agitacyjnych. Jednak gdy posłowie wsiedli 
do wagonu, udało się im przemówić do 
wyborców. 

Poseł socyalista, przemawiający z 
wagonu do obywateli, agitował za organi- 
ZAC na miejscu sejmów konspiracyjnych. 

zdy pociąg ruszył, zerwał się jeden 
krzyk, wołający o amnestyę. 


24-milionowa pożyczka gminna, 


Kraków, 8 marca. 

Krakowska Rada miejska uchwaliła wczo- 
raj, po bardzo obszernej dyskusyi, upoważnić 
prezydenta do poczynienia kroków przed- 
wstępnych celem uzyskania przez gminę m 
Krakowa pożyczki konwersyjnej 
kwocie 24 milionów koron w dro 
emisyi 4-procentowychobligacyj ko- 
munalnych. 

Pożyczka ta ma służyć w pierwszym rzę- 
dzie na konwersyę (spłatę) dotychczaso- 
wych długów gminy w kwocie blisko 16 mi- 
lionów, dalej na pokrycie uchwalonych już 
przez Radę miejską inwestycyj w kwocie 
5 milionów, oraz na kilka dalszych inwe- 
stycyj. 

Wnioski te referował prezydent dr Leo, 
a wywołały one gruntowną krytykę ze strony 
opozycyi demokratycznej, jak i z pośród 
„klubu radzieckiego*. Tak wielkiego obcią- 
żenia miasta nie można było uchwalić z lek- 
kiem sercem, bez sumiennego zbadania, czy 
i w jakich warunkach konwersya ta będzie 
dla gminy korzystną. Wprawdzie dr Gross, 
odkąd tylko wszedł do Rady, nawoływał do 
konwersyi i emisyi obligacyj komunalnych, 
ale obecny moment nie jest korzystnym dla 
takiej operacyi finansowej wskutek panują- 
cych teraz na rynku pieniężnym warunków; 
pieniądz dziś jest drogi, stopa procentowa 
wysoka, obligacye uzyskałyby więc za niski 


kurs. Toteż prof. Ulanowski i dr Gross 
Wystąpili z krytyką przedłożonych wniosków. 
Dyskusya zakończyła się kompromisowym 
wnioskiem, który uchwalono. 

Wedle drukowanego referatu sekcyi skar- 
bowej, rozesłanego radcom na dwa dni przed 
posiedzeniem, sprawa przedstawia się nastę- 
pująco : 

Według stanu z końcem r. 1906 pożyczki 
miejskie uchwalone i zaciągnięte wynosiły 
15,959.451 K. Prócz tego uchwalono jeszcze, 
lecz nie zaciągnięto, następujące pożyczki: 
1) na zakupno i urządzenie gruntów pofor- 
tyfikacyjnych oraz kilku innych realności 
2,100.000 K; 2) na cele elektrowni miejskiej 
1,900.000 K; 3) na gazownię miejską 400.000 
kor.; 4) na wykupno młynów i młynówki Ru- 
dawy 300.000 K; 5) na bruki pierwsza rata 
200.000 K; wreszcie na zakład czyszczenia 
miasta i rozszerzenie strażnicy miejskiej 
1,000.000 K, razem 5,900.000 K, zaś po od- 
trąceniu niezużytych starych pożyczek na 
elektrownię i gazownię w kwocie 1,184.033 K, 
razem 4,765.967 K. 

Nadto potrzebne będą w najbliższej przy- 
szłości następujące kwoty na konieczne in- 
westycye, a mianowicie na: 1. uzupełnienie 
sieci kanałowej 500.000 koron; 2. budowę 
szpitala epidemieznego, zakładu dezynfekcyj- 
nego i domu izołacyjnego dla tłumienia cho- 
ób zaraźliwych 400.000 kor.; 3. budowę 

uków najpilniejszych z programu 4-milio- 

owego 500.000 kor.; 4. kupno gruntów we 
wschodniej części miasta pod różne zakłady 
miejskie, plące itd. itd. 250.000 kor.; 5. bu- 
dowę domów robotniczych, t. j. podwyższe- 
nie pierwotnie przewidzianej kwoty 150.000 
koron do 400.000, czyli obecnie o kwotę 
250.000 koron, oraz na 6. budowę skrzydła 
magistratu z powodu wyższego kosztorysu, 
uchwalonego przez Radę miejską, wydatek 
wyższy o 100.000 kor., razem około 2.000.000 
koron. 

Sekcya skarbo 
wnioski: 

1. Zaciągną czkę miejską w drodze 
emisyi obligacyj Komunalnych najwyżej we- 
dle stopy 4'/, oprocentowanych w kwocie 
nominalnej 24.000.000 koron, spłacalnych 
najpóźniej w ciągu lat 60. 

2. pożyczka powyższa użytą być może je- 
dynie: 

a) na spłatę i na konwersyę dotychczaso- 
wych długów gminy miasta Krakowa w wy- 
sokości 14.825.415 koron; 

b) na pokrycie wydatków asanacyjnych 
i inwestycyjnych; 


tawia więc następujące 


LEON FRAPIE. 


OCHRONKA. 


Poszłam do szkoły na ulicę des Druses, 
zanieść wykaz wypłat. Pani Paulin pobiegła 
za mną. 


— Niech pani się przyjrzy dobrze dyre- | 


ktorce i posługaczce, jak pani powróci, to 
pani powiem coś. 

A oto owe coś: 

Panna Doucet, dyrektorka ochrony, ma 
za posługaczkę rodzoną matkę; przyzwoitość 
zawodowa wymaga, aby nie wiedziano o tem 
pokrewieństwie. 

Niepodobna powiedzieć, kto jest bardziej 
„przekształcony“: matka-posługaczka, z przy- 
giętym grzbietem, która pokornie nazywa 
córkę „Panią“, czy też córka-dyrektorka, na- 
zywająca sucho matkę „Melanią* t niewzru- 
szenie żądająca od niej najniższych posług. 

Jakiego aplombu dodaje tytuł, jak poniża 
stanowisko podwładnej!... I oto te osoby 
o tak ostro zaznaczonych rangach, mają 
wszczepiać dzieciom uczucia dobre, sprawie- 
dliwe, zgodne z naturą, one rozwijać mają 
w duszach prostą serdeczność!... 

Pani Paulin także na to się oburza. 

— Panna Doucet nie postępuje z godno- 
ścią. I pomyśleć, że bywają znów tak miłe 
dyrektorki, że spełniać ich rozkazy jest pra- 
wie przyjemnością! I tak, pani C... ojciec 
umarł; a ona tak zajętą jest w szkole, że 


nie mając czasu iść na grób w rocznieę 
śmierci, posyła tam swoją pomocnicę. 

Pomocnicy pochlebia to, nieprawdaż? grób 
ojca pani dyrektorki!... idzie też jak na swój 
rachunek. Te przynajmniej piękne uczucia, 
u jednej i u drugiej! 

Dziś wieczór moja odźwierna oddała mi 
nowy bilecik wuja, zawsze w tym samym 
lakoniezętym i opryskliwym stylu: 

„Teraz już zdaje się wiem, co znaczyły 
wówcząs te dochodzenia. Nie było po co u- 
dawać Świętoszka. Więc zapewne zjawię się 
wkrótce“. 

Zadumałam się więc nad tem. Nie, mój 
wuju, zupełnie nie wiem, co to znaczyło 
i nie chcę wiedzieć. 

Skąd nagle, jak błysk, to niedorzeczne 
przypuszczenie — że pani Paulin i wuj są 
w zmowie? Głupstwo. Jednak, jestem teraz 
pewną tego — wkrótce po naszej rozmowie 
o seminaryum — pochwyciłam, jak pani Pau- 
lin obserwowała mnie ukradkiem... Zresztą 
czyni to i teraz, przytem jest uprzedzająco 
i serdecznie uczynna, jak ktoś, co „zaprze- 
dał* towarzysza, ale nie przestał go kochać... 


VII. 

20 marca. — Znów dzień pogodny, od rana 
powietrze było jasne, łagodne; żałowałam, że 
mieszkam tak blisko od mego zajęcia, była- 
bym chętnie chodziła bez końca, powietrze 
podniecało, budziło jakieś nieokreślone, da- 
lekie nadzieje. 

Dziwnem jest, jak zmienia się wygląd 
szkoły, kiedy powietrze jest orzeźwiające, 
świeże, zdrowe. Dotąd nie zauważyłam była 


tej żółto-kasztanowatej barwy szaf, stołów, 
ławek; ani wysokości sufitu, ani tych wiszą- 
cych u lufcików sznurków... Jak tę wielką 
przestrzeń przedsionka i klas czuć klatką! 
Nieczułe zimno wiało z tych murów, z tego 
umeblowania; byłam jak zabłąkana, sama, 
w miejscu nieprzyjaznem, obojętnem, nie- 
zdolnem objąć atmosferą serdecznego ciepła. 

Czarny kasztan podwórza ze swymi otwie- 
rającymi się białymi i różowymi pączkami, 
dziwnie mnie wzruszył. Rośnie zamknięty 
między czterema murami, na paryskim bru- 
ku, bez nawozu; z uporem biedaka żyje za- 
więdły, bez soków, bez wietrzyka, odbijany 
i kaleczony przez dzieci w czasie pauzy. 
Wytrwale rośnie on tu mimo wszystko, po- 
dobny do dzieci tutejszych, które rosną także 
bez powietrza, bez słońca, bez pożywienia. 

Dzień upłynął jak zwykle. Tryb codziennej 
pracy wyrwał mnie z mego spleenu. 

Doktor i delegat okręgowy długo rozma- 
wiali z dyrektorką podczas rekreacyi. Słysza- 
łam, że niepokoili się nieuniknionemi epide- 
miami, powodowanemi zmianą pory roku. 

— Przypomina pani sobie, zeszłego roku 
mieliśmy mnóstwo wypadków szkarłatyny i 
ospy. 

Dyrektorka, kochająca bardzo swój mały 
ludek, uśmiecha się smutno. 

— Tak, w końcu kwietnia robią się luki, 
jak po wojnie; mnóstwo nazwisk znika... po- 
tem merostwo przysyła nowy kontyngeni... 
luki się zapełniają... 

Pan Libois przyglądał się, jak oporządza- 
łam jakiegoś mrukliwego malca ; mimowolnie 


uśmiechnęliśmy się do siebie, pełni litości, 
bez żadnej zdrożnej myśli, a jednak ze szcze- 
rem przejęciem. I żadnego zażenowania nie 
pozostawiła mi ta wymiana uśmiechów, za- 
chowałam raczej uczucie bardzo słodkiego 
zetknięcia się... Trzeba przyznać, że pan Li- 
bois istotnie szczerze odczuwa nędzę dzieci. 

Uważam, że wiosna działa na dzióci: kręcą 
się, węszą, patrzą w niebo, jakby instynktem 
ulecieć chciały. Obserwuję „tych woskowych“, 
anemicznych, z twarzami ośmdziesięcioletnich 
starców, umierających. Tych wiosna napełniać 
musi strachem przed emidemią, czyhającą na 
nich; rzekłbyś, że potrzeba substancyi od- 
żywczej drży w nich, poruszają ustami w 
próżni, łaknąc śliny, soków. 

Zeszłej niedzieli na zakurzonym krzewie, 
rosnącym w skrzyni przed drzwiami kupca 
korzennego, widziałam nędzną liszkę; wlokła 
się z trudnością, zatrzymywała się, kołysała 
głową, szukając prawdziwej zieleni — dla- 
czegóż przyszła mi na myśl Gabryela Fumet ? 

Za to niektórzy bruneci o błyszczących o- 
czach mają krew cygańską w żyłach; odga- 
duje się w nich jakieś wspomnienia koczo- 
wnieze; drzwi, mury zdają się im przeszka- 
dzać; naradzają się, nie wiedząc w co się 
bawić, jakiś niezwykły niepokój ich unosi, 

Dwoje dzieci „puściło“ szkołę, t. j. poszli 
na wagary, brat sześcioletni z siostrą o dwa 
lata młodszą, trzymając się za ręce, z koszy- 
kiem ze śniadaniem, poszli na Wzgórza Chau- 
mont; wlekli się wolno, rozglądająe się, wẹ- 
sząc, zwabieni zapachami wiosny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ro 


c) na koszta z zaciągnięciem pożyczki po- 
łączone. 

Wszelkie wydatki z zaciągnąć się mającej 
pożyczki czynione być mogą jedynie na pod- 
stawie specyałnej uchwały Rady miejskiej. 

3. upoważnia się prezydenta miasta do 
przedsięwzięcia wszelkich kroków celem uzy- 
skania dla powyższej pożyczki gwarancyi 
kraju, oraz pupilarnego bezpieczeństwa, wre- 
szcie do pertraktacyi z instytucyami kredy- 
towemi co do warunków sfinansowania po- 
życzki. 

i 4. zawarcie umowy dotyczącej sfinanso- 
wania pożyczki nastąpi na podstawie osobnej 
uchwały Rady miejskiej. 

Ponieważ jednak układy z bankami nie 
mogłyby być ukończone przed jesienią, a 
tymczasem w ciągu roku bieżącego zachodzi 
potrzeba pokryć znaczne wydatki celem wy- 
konania uchwalonych już przez Radę miej- 
ską robót inwestycyjnych, jak rozszerzenie 
gazowni, elektrowni, kupno młynów Rudawy, 
wykupno gruntów portyfikacyjnych, bruko- 
wanie miasta i t. d., koniecznem stałoby się 
zaciągnięcie na poczet pożyczki konwersyj- 
nej przynajmniej 31⁄2 milonowej 
krótkoterminowej pożyczki gotów- 
kowej, tymczasowej, zwrotnej w jesieni z ka- 
pitału pożyczki emisyjnej. 

W ustnym referacie prezydent dr Leo 
zwrócił uwagę, że do wymienionych w dru- 
kowanem przedłożeniu koniecznych inwesty- 
cyj przybywa jeszcze budowa aresztów miej- 
skich. 

W dyskusyi prof. Ulanowski podniósł, 
że idzie o zwiększenie długu miejskiego z 
15 na 24 milionów, t. j. o 8 milionów. Na 
głowę każdego mieszkańca Krakowa przypa- 
dłoby zatem 240 K długu gminnego; gdyby 
w tej proporcyi obdłużyć Austryę, to dług 
państwowy wynosiłby 111/4 miliardów! Inne 
miasta, mające większy budżet, mogą sobie 
pozwolić na większe pożyczki, nasze miasto 
na to nie stać; budżet Paryża wynosi 500 
milionów, budżet Krakowa 3 miliony. Poży- 
czka konwersyjna mogłaby być dobrym in- 
teresem dla gminy, ale w referacie — roze- 
słanym zaledwie na dwa dni przed posie- 
dzeniem — niema dostatecznego materyału 
do oceny tego interesu, brak cyfr szczegóło- 
wych. Trzeba zaś pamiętać o kursie emi- 
syjnym, od niego bowiem zależy kwota 
którą gmina naprawdę dostanie od grił 
bankowej. Lwowskie obligacye mają k 
951/2. Kraków uzyska conajwyżej taki sam 
kurs, a po strąceniu procentu dla bankierów 
zostanie 94, co czyni stratę 1,400.000 K! 

Przyjmując nawet kurs 96 za 100, otrzy- 
mamy o 960.000 K mniej, a jeżeli się je- 
szcze uwzględni koszta administracyjne, otrzy- 
ma gmina zamiast 24, tylko 23 miliony. 
W rzeczywistości jednak osiągniemy daleko 
niższy kurs. 

Licząc jednak tylko 4°/o straty na kursie 
i 20/0 podatku rentowego od 24 milionów, 


mamy już stratę 1,008 : 
Lepiej byłoby prze ié 4'/1-procen- 
tową konwersyę na 23 y; strata wy- 


niosłaby 988.249 K, zaoszczędzilibyśmy za- 
tem przynajmniej 20 tysięcy. 

Jaką korzyść przedstawia proponowana 
konwersya ? Tę, że zamiast 50-letniego kre- 
dytu uzyskamy 60-letni. Ale to nie jest ża- 
dna korzyść, to nie jest żadna gospodarka. 
Bo co będzie z przyszłą generacyą, która 
znowu będzie potrzebowała pożyczek, a bę- 
dzie tak obciążona ? 

Mowca zaleca oszczędność i operacye fi- 
nansowe zupełnie pewne. Przestrzega przed 
krótkoterminową pożyczkę 37/2 milionów, bo 
niewiadomo, czy za pół roku konjuktura pie- 
niężna będzie korzystna dla emisyi. Zaleca 
skonwertowanie tylko niektórych długów, nie 
zaś wszystkich. 

Dr Adolf Gross domaga się przedewszy- 
stkiem w pierwszym ustępie wniosku zmia- 
my wyrazu „w nominalnej kwocie* na „w 
maksymalnej kwocie“, oraz zaciągnięcia 
pożyczki nie 24, lecz 20-milionowej. W re- 
feracie mylnie podano, że przy kursie 96 
będzie 4'2%/,, w rzeczywistości będzie bo- 
wiem 4'250/,. Obecnie jest zła konjuktura na 
rynku pieniężnym. Dziś się konwersya nie 
opłaci. Dlatego wystarczy prezydenta upo- 
ważnić do uzyskania gwarancyi krajowej i 
uslawy o bezpieczeństwie pupilarnem, nie 
należy zaś prezydenta upoważniać do pertrak- 
tacyj z bankami, któreby już Radę moralnie 
zobcewiązywały. Gdy będzie pomyślna kon- 
junktura, ma Rada wtedy czas powziąć u- 
chwałę co do pertraktacyj. Wystarczy poży- 
cezku 20 milionów, bo pożyczka na zakupno 
gruntów pofortyfikacyjnych będzie spłacaną 
w miarę sprzedaży tych gruntów w ciągu 
10—20 lat, a nie przez lat 60. Mowca sprze- 
eiwia się również krótkoterminowej pożyczce 
lvmczasowej, zamiast której należy wziąć 
uługoterminową na 4'/4'/,. 

W dalszej dyskusyi przemawiali radcy: 
Epstein, dr Guńkiewicz, dr Stani- 
szewski, dr Bandrowski, Sare, dr 
Koy oraz jeszcze dwa razy dr Gross, trze- 
©, razem za uchwałą Rady. 

© Staniszewski i wiceprezydent S a- 
bronili projektu prezydenta. Dr Gross 
w polemice z drem Staniszewskim słusznie 
zauważył, że przy każdym nowym milionie 


Kraków, sobota 


pożyczki otrzymuje cukierek, ale malowany, 
mianowicie domy robotnicze — nie bu- 
dowane, lecz drukowane. (Wesołość). Wciąż 
się mówi i drukuje o tych domach robotni- 
czych, ilekroć trzeba zaciągnąć nową poży- 
czkę, ale się ich nie buduje... 

Po końcowem przemówieniu prezydenta 
dra Lea zarządzono przerwę, w czasie któ- 
rej stanął kompromis i po przerwie dr Gross 
przedstawił sformułowane przez kluby demo- 
kratyczny i centrum wnioski następujące: 

„1) Zaciągnąć trzy pożyczki miejskie 
w drodze emisyi obligacyj komunalnych we- 
dle stopy 4/0 oprocentowanych w kwocie 
maksymalnej 24,000.000 K, spłacanych naj- 
później w ciągu lat 60. 

2) Pożyczki powyższe użyte być mogą je- 
dynie na następujące cele: a) na spłatę długu, 
zaciągniętego na gazownię 1,328.111 K; b) 
na budowę i rozszerzenie elektrowni 1,900.000 
K; e) na spłatę i konwersyę dotychczasowych 
długów gminy m. Krakowa wys. 14,825.418 
K; d) na pokrycie wydatków asanacyjnych 
i inwestycyjnych; e) na koszta z zaciągnięciem 
pożyczki połączone. Wszelkie wydatki z za- 
ciągnąć się mającej pożyczki czynione być 
mogą jedynie na podstawie specyalnej uchwały 
Rady miejskiej. 

3) Upoważnia się prezydenta miasta do 
przedsięwzięcia wszelkich kroków celem uzy- 
skania dla powyższej pożyczki gwarancyi 
kraju, oraz pupilarnego bezpieczeństwa, wre- 
szcie do pertraktacyi z instytucyami kredy- 
towemi co do warunków sfinansowania po- 
życzki. 

4) Zawarcie umowy dotyczącej sfinansowa- 
nia pożyczki i określenie warunków co do 


jej zaciągnięcia nastąpi na podstawie o- 


sobnej uchwały Rady miejskiej po zło- 
żeniu sprawozdania, które z całą ścisłością 
wykaże korzyści proponowanej operacyi fi- 
nansowej *. 

Mowca żąda w końcu wyjaśnień co do ter- 
minu amortyzacyi, czy będzie on wynosił 
60 czy 50 lat. 

Prezydent Leo oświadcza, że wnioski, 

przedstawione przez dra Grossa, akceptuje. 
Co do terminu amortyzacyi przedłoży w 
swoim czasie dwa projekty, jeden na lat 60, 
drugi na 50. a rzeczą Rady będzie wybrać 
odpowiedni. 
Prof. Ulanowski imieniem centrum o- 
jadcza się przeciw zaciąganiu wszelkiej 
ótko-terminowej pożyczki, dr Gross czyni 
to samo imieniem klubu demokratycznego. 

Dr Leo oświadczył w tym kierunku, że 
będzie to zależeć od tego, czy pożyczka bę- 
dzie korzystną, czy nie, przedłoży zresztą 
Radzie odnośne warunki. 

W głosowaniu uchwalono wnioski, przed- 
stawione przez dra Grossa. 


Bomby w Warszawie. 


Wybuch bomby w szkole realnej. , 


W czwartek między godz. 10 a 11 przed 
południem ktoś niewykryty otworzył drzwi, 
wiodące ze schodów frontowych domu, 
zajmowanego na rządową szkołę realną 
przy ul. Złotej nr 51, do mieszkania dy- 
rektora księcia Argutyńskiego-Dołgoruko- 
wa i rzucił do wnętrza bombę. 

Bomba wogóle nie miała zbyt wielkiej 
siły wybuchowej, a pękła najwidoczniej w 
przedpokoju, gdzie poczyniła najpoważniej- 
sze spustoszenia, wytłaczając drzwi do 
przyległego pokoju, zrywając tynk ze ścian, 
łamiąc świecznik gazowy, poczem pocisk 
ten, jak to ślady stwierdzają, potoczył się 
do gabinetu dyrektora, po drodze zniszczył 
stół z przyrządami fizycznymi, uderzył w 
biurko, strzaskawszy prawą szafkę, stano- 
wiącą podstawę górnej części biurka. Okna 
w gabinecie, oraz cztery szyby podwójne 
w sąsiednim salonie, do którego drzwi 
były otwarte, również wypadły. 

Książę Argutynskij-Dołgorukow, oraz je- 
go córka znajdowali się w dalszych poko- 
jach i ocaleli; wogóle nikt szwanku nie 
poniósł. 

Po wybuchu bomby zamknięto gmach 
szkolny, a przybyła policya absolutnie ni- 
kogo ze szkoły nie wypuszcza bez zezwo- 
lenia komisarza miejscowego. Wszyscy u- 
czniowie zatrzymani byli do czasu zbada- 
nia sprawy. 

Bomba na Saskiej Kępie. 


Tegoż dnia o godz. 11 m. 45 przed po- 
łudniem, Powiśle zarówno od strony War- 
szawy jak i wybrzeża praskiego zaalarmo- 
wał silny huk, słyszany na znacznej prze- 
strzeni i w okolicy trzeciego mostu. 

Wyjaśniło się wkrótce, że na położonej 
na Saskiej Kępie posesyi Jeromińskiego 
parobek, Kazimierz Szymczak, posłany 
przez gospodarza, udał się w pole narąbać 
chróstu na podpałkę. 

Pod jednym z krzaków, do którego pod- 
szedł z siekierą Szymczak, znalazł on dużą 
i ciężką kulę żelazną, którą przeniósł na 
puste miejsce i uderzył niąw siekierą. 

Momentalnie kula eksplodowała z wiel- 
kim hukiem, rzucając całego okrwawionego 
Szymczaka na ziemię. Zerwał się on jednak 
i ubiegł jeszcze z 50 kroków, ale omdlaw- 
szy, upadł ponownie i tak znaleźli go nad- 
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biegli na na miejsce wybuchu mieszkańcy 
okoliczni. 

Ciężko rannego, broczącego obficie krwią, 
przeniesiono na ulicę Sprzeczną Nr. 9, do- 
kąd przybyły lekarz pogotowia opatrzył 
rany Szymczaka i przewiózł go karetką 
do szpitala praskiego, gdzie umieszczono 
ofiarę wybuchu w oddziale chirurgicznym 
dr. Rauma. 

Stwierdzono oberwanie obudwu rąk do 
przedramion oraz rany tłuczone i szarpane 
głowy. Szymczak był nieprzytomny. Szym- 
czak liczy 32 lat. 

Na miejscu wypadku znaleziono rękojeść 
strzaskanej siekiery, odłamki formy bomby 
z bardzo grubego lanego żelaza ze ślada- 
mi spalonej siarki, oraz oderwany palec 
Szymczaka. 

Grunt w miejscu wybuchu opalony i za- 
krwawiony. 


Ruch wyborczy. 


Inspektor podatkowy kandydatem? „Kuryer 
lwowski* donosi, że o mandat do Rady 
państwa z Krakowa z łona stańczykie- 
ryi ubiega się dr Władysław Patkiewicz, 
nadinspektor podatkowy. 

Spis wyborców lwowskich przedstawia się 
w przybliżeniu następująco: wyborców spi- 
sano razem przeszło 30.000. Karanych, zmar- 
łych od 15 lutego, pozostających w konkur- 
sie lub pod kuratelą, skreślono z tej cyfry 
400 osób, jako obcych poddanych skreślono 
300, jako niepełnoletnich 400, mieszkających 
mniej niż rok we Lwowie 500. 

Jak z pobieżnego obliczenia wynika bę- 
dzie liczba wyborców w poszczególnych okrę- 
gach wahać się między 3 a 9 tysięcy. Mia- 
nowicie okręg IV. wykazuje niespełna 3000 
wyborców, okręg III. i VII. każdy po 9.000 
wyborców. 

Wedle ostatecznego, dokładnego zestawie- 
nia, okręgi wyborcze lwowskie liczą razem 
32.661 wyborców. Z tego przypada: na I. 
okręg 3009, na II. 4987, na III. 7086, na 
IV. 2758, na V. 3722, na VI. 2811, na VII. 
(podzielony na 3 sekcye) 8298 wyborców. 

Kandydatury syonistyczne. Ubiegłej nie- 
dzieli odbył się we Lwowie ciąg dalszy 
konferencyi syonistów przy udziale 40 de- 
legatów. Zmieniono poprzednią uchwałę o 
tyle, że w Tarnopolu będzie kandydował 
dr Szalit z Wiednia, zaś dr Malz stanie w 
okręgu Bursztyn-Bóbrka-Bołszowce. W o- 
kręgu Buczacz-Śniatyn kandyduje rabin 
przemyski Schmelkes, w Brzeżanach dr 
Samuel Rappaport. 

Kandydatury moskalofilów. W okręgu Sa- 
nok-Lisko staje radca W. Kuryłowicz z 
Rymanowa, Przemyśl - Mościska - Dobromil 
radca J. Nestorowicz, Złoczów-Busk-Ka- 
mionka dr M. Chlebowieki ze Złoczowa, 
Lwów-Gródek radca K. Pawlikow z Win- 
nik, Jarosław-Cieszanów dr J. Hryniewie- 
cki z Dzikowa, Tarnopol-Zbaraż-Kozowa 
włościanin S. Kulmatycki z Horodyszcza, 
Drohobycz-Stary Sambor-Turka dr J. Kru- 
szyński z Przemyśla i jako zastępca dr J. 
Siokala z Drohobycza, Kołomyja-Peczeni- 
żyn-Kossów adwokat W. Dudykiewicz z 
Kołomyi, Stanisławów - Tłumacz - Bohorod- 
czany dr L. Aleksiewicz ze Stanisławowa, 
Sokal-Zborów-Brody dr D. Markow ze Lwo- 
wa, wreszcie Brzeżany-Rohatyn ks. W. Fi- 
lipowski z Bieńkowic. 

Kandydatura tow. Kaczanowskiego. Kores- 
pondent „Słowa Polskiego* zamieszcza w nr. 
110 tegoż pisma sprawozdanie ze zgroma- 
dzenia przedwyborczego, odbytego w Nowym 
Sączu 3 marca — zupełnie zgodne z tem, co 
podał „Naprzód“. Wolec tego wiadomości 
„Nowej Reformy* z bardzo niepewnego zdają 
się być ezerpane żródła, w każdym razie 
zbyt trącą tendencyjnością. 

„Wiek Nowy“, podając przebieg tego zgro- 
madzenia, jak i nastrój wyborców, stwierdza, 
że kandydatura socyalistyczna ma największe 
widoki powodzenia. is 


KRONIKA: 


Kraków, 8 marca. 


Podwójną miarkę w ocenie głosów prasy 
na sprawę uniwersytetu lwowskiego: stosuje 
„Słowo Polskie*. Pisma, które nie biją w bę- 
ben wszechpolski, jak „Naprzód“, „Kuryer 
lwowski“, „Nową Reformę*, obdarza epitetami, 
których słownik wszechpolski posiada dosta- 
teczny zapas, inaczej zachowuje się zupełnie 
wobec „Czasu*. Organ stańczykowski innemi 
słowy, ale w tym samym sensie co powyż- 
sze dzienniki potępił postępowanie wszech- 
polskich młokosów, a „Słowo Polskie* ma 
w Odpowiedzi tylko delikatną admonicyę. 
Ziłustrujemy to na przykładzie: Wobec po- 
wyższych dzienników używa „Słowo Polskie“ 
wyrazów, jak: zapamiętałość, szkalo'wanie, 
sojusznik „N. fr. Presse“ it. d., a „Czasywić 
daje uprzejme pouczenie o mylnej taktyce, 
no i kilka rad. 

Czem wytłómaczyć tę różnicę? Wy bory 
za pasem. Wszechpolacy i stańczy'cy za- 
siadają razem w „radzie narodowej* i dla- 
tego nie wypada starszego i silniejszego 
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sprzymierzeńca drażnić grubiaństwami, które 
się wylewa na socyalistów, demokratów skon- 
centrowanych i ludowców. Wszechpolacy, 
jako stańczykowskie ciury znają respekt przed 
panem, a dla odszkodowania się tem zajadlej 
szczekają na przeciwników. Ale „psie głosy 
nie idą w niebiosy...* 

Telefon międzymiastowy. Z dniem 10 b. m. 
zaprowadzone zostaną międzymiastowe roz- 
mowy telefoniczne pomiędzy sieciami we 
Lwowie, Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku, 
Rzeszowie, Tarnowie, Krakowie, Wieliczce 
i Żywcu, a kilkudziesięcioma sieciami telefo- 
nicznemi okręgu niemieckiej dyrekcyi poczto- 
wej w Opolu na Śląsku pruskim. Relacye, 
mające się zaprowadzić, jakoteż przypadające 
za nie należytości zawarte są w taryfach, 
które przeglądnąć można w odnośnych urzę- 
dach pocztowych. Dla sieci telefonicznej 
w Oświęcimiu, zaprowadzono ruch ten już 
z dniem 18 z. m. 


Nowiny krakowskie. 


Drugi koncert ludowy, który odbędzie się 
w niedzielę 17 b. m. w sałi „Sokoła* zapo- 
wiada się pod każdym względem znakomicie. 
Na program składa się: pełna orkiestra, śpie- 
wy solowe, sopran i baryton, fortepian, 
skrzypce, chór z orkiestrą i à capella oraz 
deklamacya. Bilety wstępu po 50 h, krzesło 
na sali lub galeryi 1 K. Bilety nabywać 
wcześniej można w handlu p. Fenza, ulica 
Szewska 1. 

Bojkot drukarni „Głosu narodu“. Z powodu 
pobicia w dniu 12 grudnia 1906 zecera nie- 
cennikowej drukarni „Głosu narodu* p. Fe- 
liksa Zdanowskiego, policya aresztowała 
jako podejrzanego o współudział praktykanta 
drukarskiego Andrzeja Kowałczyka. Donie- 
sienie policyjne, obejmujące sześć arkuszy 
bitego pisma, stało się podstawą bardzo ści- 
słego dochodzenia karnego o cały szereg czy- 
nów karygodnych. „Głos narodu* nie miał 
dość słów potępienia dła aresztowanego i 
oczywiście dla — „Ogniska*. Wedle donie- 
sienia miał Kowalczyk nietylko pobić Zda- 
nowskiego, lecz nadto celem rozszerzenia 
strejku miał on grozić pobiciem praktykan- 
tom Mieczysławowi Malikowi, Franciszkowi 
Szlachtowskiemu i innym; nadto miał on na- 
mawiać do psucia maszyn „linotyp* przez 
podnoszenie „guziczków* itd. Przy rozprawie 
głównej został Andrzej Kowalczyk, któ- 
rego bronił dr Heski, uwolniony w zu- 
pełności od wszelkiej winy i kary. 

Jako świadków obciążających słuchano dra 
Beaupre, Tomaszewskiego, Ligięzę, Malika, 
Szlachtowskiego i innych. 

Wybór posła na sejm z krakowskiej Izby 
handłowej i przemysłowej odbędzie się dziś 
o godz. 5 wieczorem. Wczoraj zebrał się na 
posiedzenie komitet przedwyborczy pod prze- 
wodnictwem p. Kwiatkowskiego i uchwalił 
jednogłośnie kandydaturę p. Józefa Sarego, 
II. wiceprezydenta miasta. Wobec tego wy- 
bór jego jest zapewniony. 

Dwudniowa pogoda wpłynęła na stan Wisły, 
która dziś rano puściła i popłynęła wolnym 
od lodów korytem. Na razie wobec panują- 
cych nocami przymrozków, stan wody jest 
niski; nie wiadomo jednak, co się stanie, gdy 
śniegi w górach zaczną tajać. 

Nowość w Krakowie. Na Małym Rynku na- 
przeciw apteki Redyka ustawiło biuro dzien- 
ników pp. Hopcasa i Salomonowej stolik, 
przy którym sprzedaje się pisma miejscowe 
i obce. Popyt za gazetami jest dziś, w dzień 
targowy duży. Ludzie przy sposobności ro- 
bienia zakupów zaopatrują się i w gazetkę. 

— Zgromadzenie cechu krawieckiego. 
W niedzielę 10 marca odbędzie się w sali Rady 
miejskiej o godz. 2 po południu nadzwyczajne 
walne zgromadzenie stowarzyszenia majstrów kra- 
wieckieh Na porządku dziennym: Wybór 10 dele- 


gatów na konstytuujące zgromadzenie Izby ręko- 
dzielniczej zwołane na 11 b. m. 
— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
5ganarel*, komedya w 1 akcie Moliera; 
4 'ules*, dramat w 3 aktach Andre Gi- 
det ‘y mie). 
i farde dusze*, sztuka w 5 aktach po- 
dł pu e E. Airzeszkowej — Z. Sarneckiego. 
Iziela o godz. 3 po porudniu: „Sxąapiec*, ko- 


miodya w 5 aktach Molier teg utone do po- 
łów C godz. 7 wieczorem: „Harde dusze*, sztuka 
w ò aktach podług powieści E. Orzeszkowej — Z. 


Sarneckiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza w Krakowie. 

W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 
w sobotę od godziny 71/2 do 8%/2 wieczorem: p. Wa- 
cław Makowski: „Aryanie w Polsce* (Rys kul- 
tury z XVI. wieku). 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego. Czy- 
telnia pis: »vaz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Grodzki'j 48, IL p. 

Biblioteka vtwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9. 


Nowiny Iwowskie. 


Profesorowie uniwersytetu wysyłają dziś 
deputacyę do Wiednia, celem przedstawienia 
prezydentowi ministrów i ministrowi oświaty 
istotnego przebiegu ostatnich zajść oraz ma- 
teryałów, odnoszących się do polskości uni- 
wersytetu. W skład deputacyi wchodzą, pro- 
rektor Gluziński, profesorowie wydziału pra- 
wniczego Chlamtacz, Till i Starzyński oraz 
filozoficznego Twardowski. 


Nr. 67. 


„Ziemia i Wola“, organ ukraińskiej partyi 
S0cyalno-demokratycznej, który dotychczas 
|| Wychodzi? w Czerniowcach, został przenie- 
 Slony do Lwowa. 

Z kraju. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza na 
Prowincyi. Zarząd główny Uniwersytetu ludo- 
Wego uprosił znanego popularyzatora wiedzy, 
| P inż. E. Libańskiego ze Lwowa, by ob- 
| Jechał ze swymi odczytami jeszcze kilka miej- 
stowości: 10 b. m. odczyt p. t. „Podróż po 
 Wszechświecie* w Bochni; we wtorek 12 
* m. odczyt p. t. „Cuda nowoczesnej te- 
| Chnikiś w Żywcu; we środę 13 b. m. od- 
Czyt p.t. „O końcu swiata“ w Białej; we 
Czwartek 14 b. m. odczyt p.t. „Cuda nowo- 
| Czesnej techniki“ w Wadowicach; w nie- 
dzieję 17 b. m. odczyt p.t. „Podróż po wszech- 
Świecie* w Zagórzu. 

Prócz tego odbędą się następujące odczyty : 
W sobotę 9 b. m. odczyt p. Kelles-Krauza p. 
» „O pochodzeniu człowieka“ w Wieliczce; 
W niedzielę 10 b. m. odczyt p. dra Kuźniara 
P. t. „Nowe poglądy kosmogoniczne* w W a- 
 dowicach; w niedzielę 10 b. m. odczyt 
| Ð. Kelles-Krauza p.t. „Rozwój życia na zie- 
| MI* w Krzeszowicach. 

'  Odezyty będą ilustrowane obrazami świetl- 
ymi. 


Egzamina dojrzałości. „Gazeta lwowska“ 
| Ogłasza: Pisemne egzamina dojrzałości roz- 
| Poczną się we wszystkich szkołach średnich 
dnia 13 maja b. r. Ustne egzamina dojrza- 
Ości rozpoczną się w gimnazyach: w Kra- 
Owie św. Anny dla chłopców 27 maja, dla 
| dziewcząt 14 czerwca; św. Jacka 1 czerwca; 
E w m. gimnazyum 3 czerwca; w IV. gimna- 
Bo um 3 czerwca; w gimnazyum żeńskiem im. 
8 ról, Jadwigi 21 maja; — w Bochni 5 czerwca; 
| WJaśle 27 maja; w Nowym Sączu 10 czerwca; 

Podgórzu 18 czerwca; w Rzeszowie I. gi- 
| Mnązyum 5 czerwca; w Rzeszowie II. gimna- 
| żyum 28 maja; w Tarnowie I. gimnazyum 

maja; w Tarnowie II. gimnazyum 27 maja; 

Wadowicach 13 czerwca. 

W szkołach realnych: w Krakowie I. realnej 
Ý czerwca; w Krakowie II. realnej 14 czerwca; 
| W Krośnie 27 maja; w Tarnowie 1 czerwca. 
W liceum żeńskiem pani Heleny Kapliń- 
E Skiej w Krakowie 26 czerwca. 
|, Proces o „komunę zakopiańską“. Przed try- 
bunałem przysięgłych w Nowym Sączu roz- 
Boczęła się dnia 7 b. m. rozprawa przeciw 

-letniemu Witoldowi Jurgielewiczowi i 238- 
niemu Bronisławowi Żebrowskiemu z Kró- 
stwa o znany napad na kantor wymiany 
Modlińskiego w Zakopanem. Akt oskarżenia 
Odaje następujący opis napadu: 

„Dnia 29 listopada 1906 r. przebywał Mo- 
lński w swym pokoju biurowym, który 
ĄAczy się z prywatnem mieszkaniem. Nagle 
Usłyszał szelest w mieszkaniu. 

— Kto tam? — spytał p. Modliński. 

— Swój... — brzmiała odpowiedź. 

Głos nie był pytającemu znany. Modliński 
ziął lampę i wszedłszy do pokoju, ujrzał 
głębi, pod szafami, dwóch nieznanych mu 
budzi. 

— Czego panowie sobie życzą? 

— My z drzewem... — odparł jeden z nie- 
Znajomych. 

M tej samej chwili drugi uderzył Modliń- 
lego jakimś twardym przedmiotem w gło- 
4. Napadnięty począł wołać o pomoc, a ró- 
Nocześnie rzucił się ku przybyłym. Lampa 
padła mu z ręki na ziemię, rozlana nafta 

Wybuchnęła płomieniem. Zwabieni krzykiem 
"siedzi ugasili ogień i udzielili pomocy skrwa- 

 „lonemu Modlińskiemu. Tymczasem sprawcy 

„Padu zbiegli. Na miejscu pozostała tylko 

azna kapsła od wozu, z nasadzonem drzew- 

w Tem narzędziem zadano ofiarze cios 
n głowę. Nadto znaleziono na ziemi czapkę 
ną tną, t. zw. maciejówkę. Modliński odniósł 
w czole ranę. Lekarze skwalifikowali ją ze 
i gledu na narzędzie, jakiem została zadaną 
na metodę napadu, jako ciężkie uszkodze- 
by ata. Podczas napadu kasa w kantorze 
w otwartą. Znajdowały się w niej papiery 
y tosciowe na 1500 K, biurko zaś stojące 
Drz antorze zawierało gotówkę w kwocie 

szło 5000 K. 

„Olicya krakowska stwierdziła, że napa- 

ikami byli Jurgielewicz i Żebrowski, któ- 

Ą dnia 17 grudnia w Krakowie areszto- 

RO. Śledztwo przez policyę w Krakowie 

Wądzone wplątało jeszcze 3 młodzieńców, 

tych po kilkutygodniowem więzieniu śled- 

M jąko niewinnych wypuszczono. Oprócz 

takt dążyła policya do nadania sprawie cha- 

i linas politycznego przez wmieszanie do niej 

pO GJ z partyj rewolucyjnych w Królestwie, 

Rącjużne pisma przyniosły opisy zdolne trzę- 

a 59 Się o swą własność burżuja napoić 

Fachem. 

2 przebiegu rozprawy doniesiemy. 

P w cja 2 wyroki śmierci. Sąd przysięgłych 

i mię Polu skazał Antoniego Podgórnego 
morala Jankowicza, którzy w jesieni z. r. 

prdowali małżonków Rosenbaumów w 

Śmi. WEJ koło Podwołoczysk na karę 

przez powieszenie. Trzeci wspólnik 

a an Podgórny otrzymał 12 lat 

bra letni podpalacz. Przed trybunałem sądu 
tozpr ęgłych w Złoczowie toczyła się onegdaj 

i awa karna przeciw 14-letniemu chłopa- 


_ któ 
i 
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Kraków, sobota 


kowi z Kontów, Michałowi Bakunowi o zbro- 
dnię trzykrotnego podpalenia i zbrodnię 
oszczerstwa. Po przeprowadzonej rozpra- 
wie trybunał na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych skazał Bakuna na karę 
5-letniego ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co tygodnia i ciemnicą jeden raz 
każdego roku. 

Chłopskie kłótnie. Ze Śniatyna donoszą: 
Włościanie z Dniurowa Iluk Wasyl i Andrzej 
Romażuk, powracając w nocy z wesela z wło- 
ścianinem Kurylukiem do domu, rozpoczęli 
z nim kłótnię. Od kłótni przyszło następnie 
między nimi do bójki, w czasie której Ku- 
ryluk został zabity. Zabójeców aresztowała już 
żandarmerya i odstawiła do więzienia śled- 
czego sądu powiatowego w Zabłotowie. 


Drugi minister. Wczoraj doniosły telegramy, 
że włoski minister sprawiedliwości Gallo 
zmarł nagle. Równocześnie minister skarbu 
Massimini uległ atakowi apoplektycznemu, bę- 
dąc w gabinecie ministeryalnym w parlamen- 
cie. Lekarze stwierdzili porażenie prawej po- 
łowy ciała. Wiadomość o zasłabnięciu mini- 
stra wywarła wszędzie żywe współczucie. 

Tajemniczy okręt. „Berliner Ztg“ otrzymała 
z Londynu oryginalną depeszę, jakoby an- 
gielski okręt w kanale irlandzkim odkrył nie- 
znany parowiec, zupełnie opuszczony przez 
załogę i bez steru. Na okręcie znajdowały 
się materyały wybuchowe, zdolne 
do wysadzenia w powietrze całej 
floty angielskiej. Okręt nosił miano 
„Esmeralda“. 

Katastrofa w kopalni. Z Wrocławia telegra- 
fują: Królewska inspekcya górnicza w Zabrzu 
zawiadamia, że ubiegłej nocy w szybie „Kró- 
lowa Ludwika* kamienie zasypały trzech 
górników i mała jest tylko nadzieja ocale- 
nia ich. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Przegląd społeczny. 


Baczność ślusarze warsztatowi! Ponieważ 
bracia Pogorzelsey obstają przy swoim regu- 
laminie, należy omijać ich warsztat i nie 
przyjmować roboty aż do odwołania. 


Z SEJMU. 


(Telefonem). 
Lwów, 8 marca. 


Wnioski o reformę statutu krajowego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu poseł 
Głąbiński motywował 3 wnioski o zmia» 
nę statutu krajowego. 

Pierwszy wniosek dąży do tego, aby 
wciągnąć do stałutu te postanowienia, które 
sejmowi już przysługują na mocy ustaw za- 
sadniczych; wnioskodawca żąda ich wcielenia 
do statutu krajowego. 


Odpowiedzialność namiestnika wobec sejmu. 


Drugi wniosek zmierza do tego, aby 
zapewnić sejmowi równorzędne wobec rządu 
stanowisko z parlamentem centralnym. Wnio- 
sek domaga się uchwalenia postanowienia, 
że sejm zbiera się przynajmniej raz do roku 
i obradować musi przynajmniej 27 2 miesiaca; 
że prawo przedkładania ustaw do sankcyi i 
ich kontrsygnowania służy marszałkowi kra- 
jowemu wraz z namiestnikiem i ministrem 
dla Galicyi; że sejm jest powołany do kon- 
troli całej działalności państwowych władz 
administracyjnych oraz do pociągania na- 
miestnika do odpowiedzialności za wszelkie 
naruszenie ustawy. 

Reforma wyborcza. 

Trzeci wniosek dotyczy scjmowej 
reformy wyborczej. Mowca nadmienił, 
że w grupie 115 posłów, wybieranych na 
podstawie powszechnego prawa głosowania 
są odmienne niż przy wyborach do parla- 
mentu, okręgi jednomandatowe. W grupie 
dopełniającej postanawia się, że o prawie 
wyboru rozstrzyga tylko podatek grun- 
towy i osobisto-dochodowy, a nie 
zarobkowy i domowo-czynszowy, gdyż za- 
miarem demokratów jest zapewnić wiel- 


kiej własności odpowiednie za- 
stępstwo w sejmie, a miasta mają za- 
bezpieczoną reprezentacyę w grupie po- 
wszechnej. 


Wnioski posła Głąbińskiego odesłano 

do komisyi reformy wyborczej, 
Sprawy kolejowe. 

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad działal- 
nością wydziału krajowego w sprawach ko- 
lejowych. : 

Sprawozdawca dr Kolischer zaznacza, 
że komisya kolejowa zgodziła się z wydzia- 
łem krajowym co do stanowiska jego w spra- 
wach kolejowych. Dopóki sejm nie zmieni 
swojej uchwały z r. 1901 co do programu 
prac kolejowych, dopóty wydział krajowy 
nie ma prawa poza ramy tą uchwałą zakre- 
ślone wykraczać. Program prac na lat 12 z 
góry, nie wydaje się mowcy odpowiedniom 
z powodu szybko zmieniających się warun- 
ków ekonemicznych. 


NAPRZOD 


Co do linii kolejowej Tarnów-Szczucin ko- 
misya kolejowa przedłoży osobne sprawozda- 
nie. W sprawie kolei Chabówka-Zakopane nie 
ulega wątpliwości, że rząd w najbliższym cza- 
sie do jej upaństwowienia przystąpi. 

W dyskusyi szczegółowej uchwalono wnio- 
ski komisyi. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Przedłużenie sesyi. 

„Gazeta narodowa* donosi, że sesya sej- 
mowa przedłuży się jeszcze o dni kilka i 
potrwa prawdopodobnie do d. 21 lub 23 
marca. 


TELEGRAMY 


z dnia 8 marca. 
Sejm śląski. 

Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu przyjęto projekt ustawy w sprawie 
częściowej regulacyi rzeki Białki. Dalej 
uchwalono dla niemieckiego Towarzystwa 
„Volksschule* w Dziedzicach na utrzyma- 
nie tamże szkoły prywatnej roczną sub- 
wencyę 6000 K. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzi- 
siaj. Na porządku dziennym sprawa przy- 
musu wyborczego. 

Sejm styryjski. 

Grac. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
poseł Roszkar zgłosił wniosek, wzywający 
rząd, aby nje otwierał granicy serbskiej, 
rumuńskiej i rosyjskiej dla importu bydła. 

Ugoda austryacko-węgierska. 

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi 
z Wiednia: Prez. min. Wekerle dziś o 10 
rano konferował z prezydentem ministrów 
bar. Beckiem w sprawie ugody. O godzinie 
11 rozpoczęła się w prezydyum rady mi- 
nistrów konferencya, w której obok obu 
premierów wziął udział minister skarbu 
Korytowski, sekretarz stanu Popo- 
wicz i austryaccy i węgierscy referenci 
fachowi. 

Kolejarze chorwaccy przeciw Kossuthowi. 

Zagrzeb. Organizacya socyalno-demokra- 
tycznych robotników kolejówych odbyła 
wczoraj wieczorem zgromadzenie celem za- 
jęcia się odpowiedzią ministra handlu Kos- 
sutha na memoryał, w którym robotnicy 
przedstawili rozmaite swoje żądania w spra- 
wie poprawy bytu. Odpowiedź ministra, 
nadesłana przed kilku dniami, zawiera 
wiadomość, że kilka żądań robotników już 
spełniono, więc dyskusya o nich staje się 
bezprzedmiotową, inne żądania są niemo- 
żliwe do spełnienia. Zgromadzenie uchwa- 
liło rezolucyę z wyrażeniem przekonania, 
że odpowiedź ministra handlu nie zado- 
woliła krajowego Związku kolejowego, wo- 
bec czego zgromadzenie przyłącza się w 
zupełności do uchwał powziętych przez 
zgromadzenie kolejarzy w d. 2 b. m. w 
Budapeszcie. 

Jubileusz Bebla. 

Berlin. (Tel. wł.). Wczoraj obchodził tow. 
August Bebel 40-letni jubileusz poselski do 
parlamentu niemieckiego. Posłowie socyali- 
styczni ozdobili miejsce jego w parlamencie 
wieńcem z czerwonych gwoździków. 

Parlament niemiecki. 

Berlin. Parlament przyjął bez dyskusyi 
etat dodatkowy dla południowo-zachodniej 
Afryki w sumie 29 milionów, przeciw gło- 
som centrum, socyalnych demokratów i Po- 


laków. 
Strejk. 

Belgrad. Strejkujący robotnicy zatrzy- 
mali onegdaj wieczór pociąg, wjeżdżający 
przed cukrownię w Belgradzie, przeszukali 
go za łamistrejkami, pozrywali z wago- 
nów plomby, poczem pozwolili na odjazd 


pociągu. 
Jednodniowy spoczynek. 

Paryż. Dzisiejsza dyskusya w Izbie w 
sprawie ustawy o jednodniowym spoczyn- 
ku ukształtuje się prawdopodobnie dosyć 
żywo. Lewica postanowiła przyjąć porzą- 
dek dzienny, proponowany przez Delcasse- 
go, wzywający rząd, aby ustawę o spo- 
czynku jednodniowym stosował w sposób 
liberałny. Minister Viviani oświadczył 
prezesowi delegacyi lewicy Sarrienowi, 
że będzie musiał ten porządek dzienny 
odrzucić, gdyż rząd nie może przyjąć 
zmian w ustawie, której zawsze bronił i 
postawi imieniem całego gabinetu kwestyę 
zaufania. Oświadczenie to wywołało wiel- 
kie poruszenie. Delegacya lewicy jeszcze 
przed posiedzeniem zajmie się tą kwestyą. 

Aresztowanie miliardera. 

Londyn. (Tel. wł.). Sąd stanu Missouri wy- 
dał przeciw znanemu mailiarderowi Rocke- 
fellerowi rozkaz aresztowania, aby go w ten 
sposób zmusić do złożenia świadectwa w pro- 
cesie przeciw trustowi naftowemu. Także 
przeciw innym członkom trustu zostanie wy- 
dany rozkaz aresztowania, gdy tylko potrze- 
bne akta zostaną wygotowane. 

Prawo wyborcze dla kobiet. 

Londyn. (Tel. wł.). Dziś znajduje się w 
Izbie gmin na porządku dziennym drugie 
czytanie ustawy o przyznanie kobietom pra- 
wa głosowania przy wyborach do parlamen- 
tu. Poseł Evans przedłożył petycyę zaopa- 
trzoną w 20.000 podpisów kobiet oświad- 
czających się przeciw temu prawu. 
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Z caratu. 


Koła polskie w Dumie. 

Petersburg. Zorganizowało się, stosownie 
do rezolucyi zjazdu wileńskiego, Koło posłów 
Polaków z Litwy i Rusi. Do Koła tego zapi- 
sali się wszyscy litewsko-ruscy posłowie Po- 
lacy. W zasadzie Koło uznaje solidarność z 
Kołem polskiem z Królestwa w kwestyach 
najważniejszych ogólno-narodowych. Utwo- 
rzona zostanie komisya w celu wspólnego 
naradzania się w sprawie reprezentacyi obu 
Kół poza obrębem Dumy. 

Prezesem Koła terytoryalnego ma zostać 
poseł Węsławski, Koła polskiego — Roman 
Dmowski. 

Petersburg. Odbyło się posiedzenie frakcyj 
opozycyjnych po dwóch posłów z każdej 
frakcyi: soc.-demokraci, soe.-rewolucyoniści, 
soc.-ludowcy, trudowicy i Koło polskie (!). 
Przedstawiciele Koła polskiego żądali, aby im 
dano miejsce na skrajnej lewicy, motywując 
żądanie tem, że nie mogą się ulokować obok 
wrogiej im prawicy. Zresztą są opozycyą w 
Dumie i głosować będą wraz z lewicą. 

Żądaniu odmówiono. 

Petersburg. Zebranie przedwstępne odmó- 
wiło Kołu polskiemu miejsca na lewicy. Koło 
z tego powodu postanowiło zająć miejsce 
między kadetami a prawicą. 

Stołypln wobec Dumy. 

Petersburg. (Tel. wł.) Oświadczenie, które 
Stołypin ma wygłosić w Dumie, nie zawiera 
programu rządu, lecz jest suchem wyłlicze- 
niem projektów ustaw, które rząd ma Dumie 
przedłożyć. 

Krwawe wyroki. 

Warszawa. Sąd polowy skazał pewnego 
członka organizacyi bojowej (?) na śmierć, 
a trzech innych na roboty przymu- 
sowe. 

Sytuacya w Warszawie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* donosi, 
że partye radykalne (?) postanowiły za- 
przestać atentatów a ograniczyć się tylko 
do agitacyi i propagandy, o czem zawia- 
domiły władze. Wobec tego cofnięto z ulie 
posterunki wojskowe, pilnujące policyantów 
i składów monopolowych. 

Mimo to żołnierze zachowują się pro- 
wokująco, co w ludności wzbudza obawy 
o ój w najbliższych dniach. 

omość powyższa wygląda bardzo nie- 
podobnie. — Red. „Naprzodu ć”.). 


Napad na kasę uniwersytetu. 

Moskwa. (Pet. ag. tel.). Wczoraj w połu- 
dnie ośmiu uzbrojonych ludzi w 
uniformach studenckich wtar- 
gnęło do kasy uniwersyteckiej i 
zrabowało 40 do 50.000 rubli. Obecni tam 
urzędnicy nie odważyli się stawiać oporu. 
Sprawcy zabili ścigającego ich re- 
wirowego i umknęli. 

Moskwa. (Pet. ag. tel.). 
kasę uniwersytecką 4 
szczegóły: 

Sześciu uzbrojon iłodych ludzi w 
uniformach studenckich wtargnęło wczoraj 
do kancelaryi uniwersyteckiej. Dwóch we- 
szło do kasy, dwóch pozostało u drzwi 
kasy, a jeden przy drzwiach korytarzo- 
wych. Wmieszał on się między publicz- 
ność i krzyknął: „Ręce do góry!“ Urzę- 
dnicy usłuchali tego wezwania, poczem 
wypróżniono kasęizabrano oko- 
ło 30.000 rubli. Stojący w korytarzu 
zastrzelił trzema rewolwerowy- 
mi strzałami komisarza policyi, 
poczem napastnicy, korzystając z powsta- 
łego zamieszania, umknęli przez podwó- 
rze uniwersyteckie. gdzie studenci ró- 
wnież usłuchali ich wezwania „ręce do 


BU ME... SZER a 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Baczność! Mężowie zaufania z gmin 
podmiejskich. W sobotę 9 b. m. o godzinie 
71/2 wieczorem w redakcyi „Prawa Ludu“ w Kra- 
kowie, ul. Pawia 2, zebranie w ważnej sprawie! 
Przewodniczący komitetów podmiejskich mają przy- 
prowadzić po kilku mężów zaufania z każdej 
gminy. lemensiewicz. 

* „gromadzenie przedwyborcze tram- 
wajowców odbędzie się w sobotę 9 b. m. o go- 
dzinie 104/2 w nocy w Podgórzu w lokalu stow. 
„Postęp* (Mały Rynek 4). Zapraszam wszystkich 
towarzyszów tramwajowców. 

Dr E. Bobrowski. 

* Zmiana lokalu. Grupa II. stowarzyszenia 
piekarzy przeniesioną została dnia 1 marca do lo- 
kalu Związku stow. rob., Wiślna 5. 

* Podgórze. W niedzielę 10 b. m. odbędzie 
się w lokalu stowarzyszeń robotniczych, Mały Ry- 
nek 4, wieczorek. Program: 1) „Lorenzo i Jessyka*. 
2) Monolog. 3) „Dramat jednej nocy*. Wstęp dla 
członków 40 h, dla nieczłonków 50 h. Początek o 
godzinie 7 wieczorem. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


O napadzie na 
oszą następujące 


Zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczno- 
ści, że dywidenda działu ludowego bez oglę- 
dzin lekarskich za zeszły rok 7*/+*/o wynosi. 
Przy tej okazyi nadmieniamy, że wystar- 
czy korespondentka, aby urzędnik naszej 
filii w cełu dokładnego omówienia niezwy- 
kłych korzyści tego ubezpieczenia osobiście 
Pana odwiedził i ewentualnie takowe za- 
warł. Dyrekcyjna filia Tow. im. „Gizeli“ 
1-3 w Krakowie, Floryańska. 


Kraków, sobota 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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= 


używał bezskutecznie. 


dla niemających zarostu i łysych. 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duński Balsam 
Mos. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety używają tylko Balsamu Mos do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzaczą, że Balsam Mos jest jedynym Środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki włosów w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że Środek ten nie jest szko- 
dliwy, jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 


ANNĘ 5000 KORON GOTÓWKĄ Œ 


każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mos przez 6 tygodni 


usuwa częstokroć po jednorazowem użyciu od szeregu lat znany i ogromnie 
rozpowszechniony Ichtyomenthoel 


Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy, klinik i szpitali świadczą 
o niebywałych skutkach, stosowaniem Ichtyomenthelu. (Prawnie chroniony). 
Ichtyomienthol do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach krakowskich, krajowych 
i zagranicznych. — Cema ilaszki 1 korona. 


Główny skład wysyłkowy 


LABORATORYUM CHEMICZNE APTEKARZA EDELMANA w BOHORODCZANACH. 


Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek wysyła się 


opłatnie (franko) za 10 K. 


Ostrzeżenie! Wielki popyt Ichtyomentholu spowodował nieuczciwą konkurencyę do wszelkiego 
rodzaju naśladownietw! Uprasza się przeto wyraźnie żądać Ichtyomemthołu Edelmana w plom- 


bowanem opakowaniu. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa «$ 


pod kierownictwem 


JANA POJEGO, mechanika specyalisty 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1 
(naprzeciw gł. poczty). 

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


VA Prus sprowadzaną drogą wodę Selterską 

zastępuje w zupełności woda, pole- 

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA s 
K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


2 


z lepszego domu, z dobrem 
wykształceniem szkolnem — 
z pięknem pismem, biegłego 
w języku polskim w słowie 
i piśmie, w wieku około lat 17, 
przyjmie zaraz większe bioro 
ubezpieczeń za małą na pu- 
czątek płacą. 
Zgłoszenia tylko listowne z polece- 


niami przyjmuje dział inseratowy 
„Naprzodu* pod 1112. 


NN 


Posiadacze losów 1232 9 ras do- 


stać za nie pełmy 
kurs dzienny i na życzenie t same losy (tj. 
te same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 


| żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban- 
127 


kowy bezpłatnie. 
Schiitz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7. 


Praktykanta | 


DY <% 


Uwaga. Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. — Lekarskie opisy i polecenia. — Przed 
naśladownictwami energicznie się ostrzega. 

W sprawie prób z Pańskim balsamem Mos mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy 
były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda 
powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pań- 
skiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania. Dr Tverg, Kopenhaga. 

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos, jako niezawodny środek do wywoływania porostu nowych włosów. 
Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie 
Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergarde 5, Kopenhaga. — Paczka balsamu Mos 5 złr. 

Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. — Pisać do największego w- świecie osobliwego handlu 


MOS-MAGASINET, COPENHAGEN K 397 DANMARK (Dania). 


Opłata kart koresp. 10, a listów 25 halerzy. 


Sina Pelz, Kraków 
ul. Gertrudy 29—18. 
najwiekszy 
dom eksportowy 


założony w roku 1873. 


Kto nie uważa na 
krzykliwe inseraty 
obcych firm i chce 
dobre towary bardzo 
tanio od krajowej 
rzetelnej firmy 
sprowadzić, niech 
zażąda moich $pol- 
skich cenników za- 
wierających około 
2000 ilustracyj ze- 
: garów, zegarków 
wyrobów złotych, srebrnych i z chiń- 
skiego srebra, oraz instrumentów 
muzycznych i innych niezbędnych 
artykułów. Posyłam je na żądanie 

darmo i opłatnie. 78 


9 marca 1907 


Nr. 61. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Przez Wysokie „| 
e. k. Namiestnict | 
koncesyonowańć | 


Biuro | 


pa 
podróż) 
Zofii B 
Biesiadeckić| 
Oświęcim iwo] 


sprzedaje l 
| bilety okrętowe ; 


Ameryk! 
I, IE i IM kl. dla Py 
statków pospieszu) jj 
oraz bilety kolejow? ej 
kolei północno-amey 
kańskich we w” | 

kich kierunkach F 
Ceny ściśle wadia 5 
okrętowych i kolejo 


Bilety okrętowe do KaM% 
i bilety kolejowa kanad” 
Prospekty darmo i oP" | 


ZOFIA BIESIADECKA 
| ZE i 


Di b sie 2 


tagdi sę 


MI 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


FRAM 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo” 

wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jes 

łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 
w ustniku 


„WATA SALWESGL<« 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku* 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, cheąe uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 4 
w ceygarniczkach szklanych z watą „Salvesol*. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol* wystarcza na 200—400 papie” | 
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 cygarni* f 
czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hai. | 


Zakłać przemysłowy wyrobów papierowych „NORIS< 


Mr. W. Bełdowski, Kraków 9.1 


z wałą „Salvesol - Noris“ 


O dł 


565 


4%, es 7 


Najlepszego gatunku 


igły, oliwy i innych przybrów 
do maszyn do szycia dostać 
można tylko 


w składzie maszyn do szycia 
Kraków, Starowiś!na i. 72 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


RY 


śmietankowe 
poleca 


handel towarów 
kolonialnych 


pod firmą 


| 
Wojciech OLSZOWS 


121 
W KRAKOWIE, 
Mały Rynek (róg ui. Szpitalnej). 


„SERENITAS“ 


kygiemiezna palarnia kawy 
- zapomocą gorącego powietrza 
i Fabryka kawy „Serenitas“ 
poleca po najtańszych cenach 


wyborowe gatunki kawy pałomej i surowej, 
kawę słedową (syst. ks. Kneipa), jakoteż skłąd 
herbaty, wódek, wina, koniaków, likie- 
rów, oraz wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 


Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją. 
Z poważaniem 

PALARNIA KAWY pod firmą „SERENITAS“ 

Kraków, Szewska 22. 


Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy- 
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio 7! 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
TEAT ZE TEZY A 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


Poszukujemy 


podsbardzo korzystnymi warunkami |; 


zastępców 


do podróżowania i czynności 
na miejscu. 150 


Oferty pod „stałe engage- 
ment* poste restante Kraków. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krako” 1 FU - +4 malato NT. 


Trzymajmy się zasady „Swój do Swego | 


Kto chce jechać ip AEMMORPY 


tylko 5 do 7 dmi niech uda się do jedynej polsko-czeskiej ” | 


Karesz Í Stocki, Bremen, Bahnhofstr. ” 


== Słowii 
firma ta uć 
chętnie, od i 
tnie i bezpiigi 
w mowie W 

stej każi "p 
wszelkie dp 
dróży pot! pić | 

wyjaśnić al 
i pouczeni? g | 

pasażero 
szezęśli W" pf 
Ameryki 44] 
t przybyć, a Pehi 
s 46 R > ZAPEW żerów 5% 
przewozi najlepszymi najbezpieczniejszymi cesarskimi parowcami ” 


„Kaiser Wilhelm H“ „Kaiser Wilheim der Grosse „Kronprinz wile”, 


którymi podróż przez ocean trwa tylko 51/2 dni. W czasie podróż! "8 
pasażerowie doskonały zdrowy wikt i rzetelną a uprzejmą ustugtyi 
Okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo lubiane, więć i 
wcześnie zabezpieczyć sobie kartę przez posłanie zadatku 20 kord 
otrzymaniu którego wyślemy natychmiast dokładne pouczenia do p% 
jak prędko i tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy 


103 Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse 29. 


- się 
Herz i Spółka 
Tartak parowy i fabryka parkietów 

Chodorów, Galicya a 
dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabrykacyi suche 


parkietowe deszczółki do podłóg, jakoteż fry 
i listwy przyścienne. 


Wielkie zapasy. — Roczna produkcya 100.000 m. 


Nowo otworzona 


Droguerya i Perfumerya 


oraz skład przyborów fotograficznych 
pod firmą 
J. LINK w Krakowie, 


ul. Sławkowska 1 708 


poleca znaną z dobroci wodę koloñ- 
ską własnego wyrobu o połowę 
tańszą od sprowadzanej z zagranicy. 


PANOWIE 


ruchliwi i nadający się do odwiedzin osób prywatnych, 

natychmiast stałą i nader korzystną posadę. 
Zgłoszenia: I. Richter, Kraków, ul. Floryańska 10, I. 
148 wyłącznie od godziny 9—12. 


a 


Okręgowy Urząd „je 
pośrednictwa pracy w taj 


poleca: PEA, 
2 ekonomów, kawalerów 7 zła p 
tnią praktyką, 2 kucharzy Myć 
cyjnych z chlubnemi świad wół | 
i 1 znakomitego czeladnika jeść, 


do Krakowa albo na WY. 


| 
| 
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ai | 
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